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( Dokgńczenie.)
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tół  b y ł  okrągły, na dziesięć osób nakryty; 

koło Kiola, po obu stronach, bardżo sze
f i e  zostawione m i e j s c e d a l e j  stołek obok 

?Iołka. Król usiadł ,  stanęła koło niego 
1 nim dworską służba, Szambelanowie, 
Pazie; s tanął opodal Locitiski Podczaszy, 

polskim stroju,  poważny,  właśnie jak 
£a Podczaszego przys ta ło ; Krpl wezwał 
*oło siebie Naruszewicza i Potockiego; roy 
^mieściliśmy się jak któremu w y p ad ło ; 
Dm usiadł między Zabłockim i Wy-rwi- 
Czen», wprost portietu Konarskiego, który 

jest wielce drogi. Ledwośmy posia- 
*ja| i , i wraz nam by ło ,  kiedy Król powie
dział- vCoś dziś szćroko u stołu mego, 
t,rzeba tu kogo jeszcze wezwać. Mości Pa- 
Jjowie, zsuńcie się. Prosić Pana Szarn- 
połkną Łojko od marszałkowskiego stołu, 
r jniu przystoi być na uczonym obiedzie.«

te słowa K ró la , Potocki przepraszając 
Jprzeimie sąsiada swego, Bobomolca, pro- 
s,ł  go, żeby się odsunął i miejsce dla Łojk. 
°bok niego zrobił Ci dwaj mężowie, P o 
tocki- i Łojko,  takąż miłością kraju tchnący* 
jawnie o dobro jego’ i sławę troskliw i, lu* 
®ią być razem; swój swego szuka. Przy*- 
seedł  wnet Ł o jk o , podziękował Królowi 
Za łaskawe wezwanie,  skłonił się- nam 
■Wszystkim, a zobaczywszy Potockiego są
siadem , wyraźnie sie uc ieszy ł; oni- obaa-

dwa zyskali zapewne na* tóm zbliżeniu, 
może i Rzeczpospolita zyska, ale obecni 
stracili ;• bo ile tylko przyzwoitość dozwo
liła , tyle rozmawiali między sobą,  jak wi
dać było o rzeczach ważnych. Gdy usiadł 
Łojko,  Król nieznacznie porachował- sie
dzących: »Q Mości Panowie I zawołał,  źle, 
nie do pary nas jest,  dwunastego konie
cznie polrzpba. Ghciójcie spróbować, pe
wno jeszcze miejsce się znajdzie.« Znowu 
stołki były w r u c h u ; zacząłem się przy
suwać do Zabłockiego,  odsuwając się od 
W y rw ic z a ja k  mogłem najdalej ; jakoś rai

fprzykro było ; radbym był  uczynić się ma- 
eńkim jak dzićcię ; i wyznaję, że gdyśmy 

tak już ściśhieni b y l i , że łokcie koło sie
bie trzymać n a l e ż a ł o z  mimowolną za
zdrością patrzyłem na szćrokie po obu 
stronach Króla pole , myśląc sobie: Nie
doświadczony może i z dobrego serca przy-' 
kcośó drugim zrobić : boć t a 1 chęć widze
nia wielu osób u stołu swego początek ma 
w dobrćm sercu, Gdy Król zobaczył,  że 
zrobiło się miejsce Jakie takie »Proście 
Pana Szambelana Wojnę,  powiedział ,  ón 
tu nie zawadzi. Pan Węgierski i Bielaw
ski wpuszczą 4Vojnę między siebie.* — 
»I tak już j e s t  oddawna między nami!« po 
wiedział śmiało Węgierski ; rozśmieli się 
wszyscy, nawet  Bielawski, k tóry  zwykłym 
sobie cichym głosem tak się odezwał - 
»Kiedyó ma już być koniecznie wojna mię
dzy nam i,  niechże takiego będzie rodzą*- 
j.u !« — »0  prawda! dodał  K ró l ,  bodaj 
takie wszystkie byw ały!—  Tymczasem*
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zupę rozdali; byłto barszcz wyborny z uszka
mi , t ryjumf pierwszego kucharza królew
skiego T re m o n ,  który chociaż Szwajcar, 
doskonale wszystkie potrawy polskie przy
prawia. ^Założyłbym się , że w tym bar
szczu więcej niż dwa grzyby!" powiedział 
Węgierski,  zbierając brząkającą łyżką osta
tnie krople z talerza. —- »Nie zupełnie ta
ki musiał być barszcz u ojców naszych, 
jeźli tylko jeden kładli?" dodał  Wojna .— 
»Nie zazdroszczę im też wcale , ponowił  
tamten j a i dla barszczu 

Bardzo mi jest milo,
Z e dziś  mi s ię  ży ć  z d arzy ło ." —

^Szczęśliwy humor! rzekł poważnie Wyr* 
Wicz ; bodajbyś , mój Starościcu,  po naj* 
dłuższem życiu to samo powtórzył." — 
»Smutnych myśli dobywać przy stole, jest 
to samo, co w przedpokoju dobywać szam
pana" odpowiedział  żywo Węgierski. — 
»Zły użytek Wyrwicza!" dodał  śmiejąc się 
Naruszewicz;  a w ciągu tćj ucinkowej roz
mowy wysypały się jakby z rogu obfitości 
różne przysmaki;  wędliny, marynaty,  ki
szki , kiełbasy, paszteciki różnego rodzaju; 
wszystko wykwitne i wyborne i dla smaku 
i dla oka. Król brał  ledwie nię z każdego 
pó łm iska ,  jadł  jakby nie smakując,  ale 
dużo i nadzwyczajnie prędko. Zważałem, 
jak Bekier obok Naruszewicza siedzący, 
7 niespokojnością na ten pośpiech spoglą
da ł ;  nareszcie rzekł:  »Najjąśniejszy Pa
nie! a Trales ?« —• ^Poczciwy mój Bekle- 
rze ! zawołał Król na tę odezwę i uśmiech
ną ł  się mi le;  już lepiej sprawiać się za
cznę.« — »Cóż to znaczy ?« spytał się Na
ruszewicz. i— »Nie wiecie, Mości Panowie,  
mówił  dalej K r ó l , co ten Bekier zrobił. 
Oddawna mnie przestrzega, żebym nie jadł 
tak p rędko ,  jak mam zwyczaj, gdyż to 
zdrowiu szkodzi; jam go nie bardzo słu
c h a ł ,  lubo mu bardzo mierzę. Cóż to 
r o b i ? bo przyznaj sję Beklerku, że to 
rzecz ukartowana ; namawia sławnego Tra- 
lesa , ażeby mnie w tej mierze zastraszył; 
oddają mi dziś rano list ogromny, w któ
rym z całą nauką swoją, ten mądry lekarz 
dowodzi  mi szkodliwych skutków prędkie
go jedzenia,  grozi Bo'g wie jaką cboro- 
jją.fl t— )]Ale coś ten fortel nie bardzo

JMCPanu Beklerowi się powiódł" wymó
wił- z uśmiechem sędziwy Bohompl00, ‘ 
»Powiódł się, rzekł na to K ró l ,  bo m1 
dowiódł  życzliwość przyjaciela , troskli"'e 
jego o mojem zdrowiu starania." I.to mó
wiąc z uczuciem spojrzał na Beklera, który 
także był  rozrzewniony, i te jedynie zdołał 
wyrzec s ło w a : Zdrowie dobrego Król®
zdrowiem jest narodu ,  wielka odpowie
dzialność na lekarzu jego spoczywa. 
Przez ten czas skończyły się wstępne obia
du przysmaki, któremi najeść można się 
było zupełnie;  Podczaszy Lociński nala 
Królowi drugi kieliszek wina i nasze p9‘ 
wtórnie napełnione zostały ; rozszedł 
zapach rozmaicie przyprawianych sztuk 
mięsa;  służba pokrajawszy je subtelnlC> 
zaczęła roznosić; jeden z nich ogromny 
dźwigając półmisek , podając go KróloWb 
wyrzekł uroczyście: Baran! Król odp0'
wiedział wykrzyknikiem, A! i tak dział0 
się z kolei na około całego stołu; a prz®* 
minut kilka wyraz Baran i wykrzyknik 
jedynie były słyszane; każdy zaś nakłada 
sobie kopiasle talerze, jadł  i chwalił. Spy' 
tałem się Zabłockiego,  coby to znaczy0 
mia ło ,  czy to eeremonija jaka? »Nie, ° .  
powiedział,  ale Król nąd wszystkie mięs1' 
wa baraninę przekłada, co dzień musi b j°  
na sLole jego,  a że Tremon tak ją ]>vlT, 
prawą odmienia,  iż czasem trudno  poz«a.c 
co to jest ? mają rozkaz roznoszący oznaj
miania w takim razie godność półmisk® 
podawanego każdemu; a każdy jak widzisz 
raduje się, bierze,  je i chwali." Właśni® 
dojadł  Król ulubionćj sobie potrawy, 
dy wszedł Premon, nadworny kuchmistrz 
czyli Maitre d.’hotel, brat kucharza. 
bowiem szczególnem a wielce pomyśl  
nem zdarzeniem, dwóch braci dostało si? 
w służbę Króla; jeden urządza, drugi wy* 
konywa ; panuje między nimi braterska 
zgoda ; i  z tćj przyczyny stół królewski tak 
dobrze urządzony i  smaczny,  jak rzadko 
którego Monarchy. Szkoda, że to szczę
ście Króla Stanisława wyżej nad stół 
s ięga!. .  Tremon człowiek wcale do rze
czy, pełno i porządnie ma w głowie , Ja 
w dobrze urządzonćj spiżarni; botanik bie~ 
gły;  skoro wszed ł ,  Król powitał go tćmi
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słowy: »Jak się masz Tremonlcu, uraczyłeś 
lla$ dzisiaj, był barszcz, kiełbasa, jest ba- 
, a n. Powiesz bratu,  doda ł ,  ostatnie kła
dąc do ust kawałki , że wybornie przyrzą
dzony.« — »Zda mi s i ę , żc tu imbieru 
"zyto , powiedział Naruszewicz, i przedzi
wnie smakuje.« — »Jam też nigdy jeszcze 
lrnJbieru jak rośnie nie widziała rzekł Król.. 
^"Naj jaśnie jszy Pan ie ,  odezwał się na to 
łi^emon, wszak niedawno,  w łazienkow
skim trebhauzie pokazywałem WKMości 
foślinę imbierową, która ślicznie jest utrzy- 
ł"ana.« — »Pamiętajże pokazać ją raz je 
l c z e ,  bo nic nie pamiętam. Złego ucznia 
' łfemon ma ze mnie ,  botanika nie chce 

iść w głowę.« — »Tyle w tę głowę już 
Wes z ło , wymówił tu Biskup Smoleński, 
*e miejsca zabrakło.« — »Nie żartuj,  po
nowił K ró l ,  ale wierz ,  że do całej ogrod
niczej sztuki ani talentu ani też gustu nie 
"tara. Nie będą mieli Polacy ogrodów po 
"mie.« — »WKMość lubisz jednak drzewa 
i Wody« powiedział  Bohomolec. — >>1 o 
Prawda,  zwłaszcza też wody; i wielką 
w tych dniach z tego względu miałem po- 
c*cchę. Mój Merlini mnie przekonał ,  że 
tyle wody będzie w Łazienkach i takie mi 
potrafi sporządzić kanały i śluzy,  że ja 
"siad łszy  przed pa łacem,  na bacie wy
godnym tu do zamku sobie przypłynę.«— 
^Ślicznie to b ę d z ie , przebąknął  Potocki, 
który na chwilę przerwał z Łojka ro/.ino- 
"'ę, ale dochodzą mię wieści ,  że nie bar
dzo się cieszy Mokotów na te Łazienek 
piękności. *) Doszły one i m n ie ,  powie
dział K r ó l , ale mam nadzie ję , że jako 
"liędzy sąsiady krwią i przyjaźnią złączo- 
"órn i , nie powstanie stąd żaden proces. 
A gdyby powstał jaki,  mianuję WCPana,  
MC Pa nie P o to c k i , polubownym na len 
kempron-)is sędzią.« Skłonił głową Poto
cki , a Król mówił da le j : "Łazienki są
P’ awdziwie moją rozkoszą ; tak się niemi 
"ieszę, jak' ojciec tern dziecięciem, które 
"ajl-piej się uda, upatrzyłem sobie znowu 
"'-zoraj śliczny widok na Czerniaków, 
iwprost wyciąć kazałem.« — "Najjaśniejszy

' )  W łaśnie w lym czasie Księżna Marszałkowa Lobo- 
niirska stwarzałn M okotów ; wodami ściagnionćmi 
z tego miejsca zasiliły się Łazienki.

Pan zawsze lubi mieć przed sobą piękne 
i dalekie widoki« odezwał się Węgierski. 
»Wolę patrzeć dalej jak wstecz, albo przed 
siebie.« — »I słusznie# szepnął Łojko do 
Potockiego; ale tego nikt prócz nas dwóch 
nie słyszał ; chociaż po odpowiedzi Króla 
nastąpiła dosyć długa chwila milczenia.,.. 
Jak to zwykle w takim razie byw a ,  prze
rwało to milczenie trzy głosy razem,  ale 
ponieważ jeden z nich był królewski, tamte 
dw'a w połowie słowa umilkły;  Król wła
śnie coś do mnie przemówił ,  jam niezu
pełnie usłyszał,  a pytać się nie śmiałem, 
skłoniłem się więc tylko i przebąknąłem 
kilka słów niewyraźnych,  bez związku; 
za co dotąd na siebie się gn iewam; bo 
.czyż nie miałem tyle ułożonych w domu 
konceptów na każdą okoliczność? Król 
chcąc ściągnąć ze mnie pomięszanego uwa
gę kompanii, odwrócił się do otaczającego 
go orszaku,  a spojrzawszy na Szambelana 
Kownackiego zapytał się,  czy rybacy nie 
wyratowali mu czego z Wisły? »Ta ka
mizelka i te inne ubiory, w które się dziś 
wystroił,  odezwał się tu Węgierski, to je
dno ze stu p a r , co mu za tonęły ; wydo
byto je z brzucha szczupaka,  połknął  my
śląc na bławaty , że to już cały Szambe- 
lan.« *) — »Gdyby choć takim sposobem 
jakaś partyja mojej garderoby wyratowaną 
była, wyrzekł z westchnieniem Kownacki, 
ale nie! wszystko stracone!« — »I Szain- 
bełan zgubiony!« jęknął paź Turkuł . — 
»A, pierwszy raz też głos Turkuła słyszę, 
■wymówił Król;  dla czegóż dziś takiś po
sępny i milczący?«— "WKMość wie, choć 
zapewnie nie zna, jaki to skutek głód na 
Polaku czyni;  rzekł śmiały paź N< — "Do
myślam się co to ma znaczyć. Podać mi 
wody." Podali paziowie w o d y ,  a Tui kuł 
zawołał ; "Teraz będę miał rozwiązane 
usta, ale teraz też odejść muszę.« A skło
niwszy się nam pociesznie , wyszedł we
soły wraz z drugimi; bo wiedzieć trzeba, 
<że póły nic odchodzą dworzanie na służ
bie będący do marszałkowskiego stołu, pó
ki Król tego znaku nie da. "Dobry jest bar-

*) Przypadek w spom inany przez W ęgierskiego, id a rz y l 
się istotnie garderobie Kownackiego,

) ( 2
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idzo zagład paziów przy dw oraćh , powie
dział Król skoro odeszli; dwudziestu czte
rech dziarskiej młodzieży dziką pustynię 
rozweselićby mogło.*— »WKMośei wybór 
paziów szczęśliwie się udaje* rzekł Naru
szewicz. —  »Mam ich zwłaszcza kilku, któ
rych bardzo lubię,  odpowiedziałKról;  za 
dniami służby Turkuła niemal tęsknię, bo 
mię jego śmiałość i pustoty niezmiernie 
bawią;  ale są między nimi i młodzieńcy 
z gruntowniejszemi talentami. Nie uwie
rzycie W C P anow ie , jak Lesseur pięknie 
rysuje. Mój Bacciarelli mówi, a jemu wie
rzyć można, ze to wielki miniaturzysta bę
dzie. Widziałem dziś jego roboty i b a r 
dzo byłem kontent.* — »WKMość dziś d łu 
go bawiłeś wmalarn i?  odezwał się Wojna.  
»Wiele mi rzeczy pokazywał mój Baccia
rel l i ;  Smuglewicz, który ciągle bawi we 
Włoszech,  przys ła ł  znowu dowód swojego 
talentu i pracowitości; coraz więcej wh> 
skim niebem przechodzi. W  pracach tu
tejszych uczniów dostrzegłem także z ra
dością dwa znakomite ta len ta , młodego 
Kubickiego do architektury, Vogla do ry
sunku ; obudwóch muszę wkrótce także do 
W łoch  wyprawić.«•— Jak też włele Polska 
w tym względzie będzie winna WKMości, 
powiedział tu Potocki, prawdziwie* to pa
nowanie będzńe odrodzeniem kunsztów 
i  nauk.* — »Widzieć piękne sztuki i lite
raturę na wysokim stopniu , przyczynić się 
do te g o , jest mojera najgorętsżem życze
n i e m ,  odpowiedział na -to Król. Robię 
ku temu co mogę, a gdyby mi kto poka
zał co jeszcze uczynić należy, robiłbym 
i więcćj.* — »WKlVlość .joźli sobie pozwo
lisz powiedzieć,  za nadto już czynisz, 
odezwał się tu Węgierski; nie w sztukach 
pięknych,  bo widać po owocach, że przy
zwoite są około nich zachody, ale w lite
raturze. Tłumpisarków od lat kilkunastu, 
s topnie tronu WKMości codzień zarzuca 
szpargałami; coraz mniej godnych przyby
szów do mądrych półmisków przypuszczo
nych widzimy ( tu  Zabłocki i ja zmiesza
liśmy się nieco), a ty Najjaśniejszy Panie ,  
nie odrzucasz nikogo ; na wszystkich je
steś łaskawy, wszystko chwalisz. Pochwa
łami przecież szafować nie dobrze,  zwła

szcza p a n o m , bo  wielu chwali dzieło «ie 
dla tego że dobre , ale że się komu zna
komitemu podobało ,  albo że autor jego 
zjadł obiad mądry obok Majestatu.*' Słu
chali wszyscy z nicjakiem zdziwieniew? tćj 
śmiałej i dość długićj m o w y ; jam się łf * 
dwo nie zadławił kością wybornego kwi
czoła , bom myślał ,  że to ido  mnie przy
tyki , a Król powiedział  : »Czemuż tedy
W C P an  Mości Panie Starościcu , nie pi
szesz więcćj , iniepokażesz drugim jak pi
sać?* — »Od świtu do późnej nocy pró
żnować,  moja robota cała* odpowiedział 
wesoło .— sdjeść i zapijać* dodał Wojnar 
W  rzeczy samej,  z znacznćj liczby pół
misków potraw, jarzyn, ryb, nielszpej«óW, 
pieczystego,  cias ta ,  które ciągle rozno
szono,  ón mało który opuścił,  każdy dziel
nie popijał ,  a właśnie trzymając biszkokt 
umaczany w winie , w czasie przymówki 
Wojny , powiedział nie tracąc fantazyi- 
»Ja nie jestem wcale za pasterskiero, bc® 
kuchni życiem :

Wolę biszkopt nrż żołędzie;
Ktoś żoładź smacznj rozumiał,
Bo chleba opiec nie tnniał.* —

»I dajesz tego gustu swego oczywiste do
wody ,  rzekł ze śmiechem Naruszewicz* 
ale nie wiem czy tak długo udawać ci 
będzie. Oto Pan  Zabłock i , to wzór mło
dzieży,  skromny, mało je ,  mało  mówi-* 
— »A wiele p racu je , przerwał Wyrwie2* 
wićm że i dziś nie z próżnemi rękoma tu 
przyszedł .« — vCzy tak ? zawołał 'Król) 
I  cóż takiego? czy nowa Komedyja?* y-  
»Tak jest Najjaśniejszy Pan ie ,  odpowie
dział Zabłocki podnosząc się, czekam tyl
ko z złożeniem jej u stóp WKMości,  końca 
obiadu.a — »Kiedy nas taki dessert czeka* 
kończcież żywo roznoszenie tego eo n a 
stole, zawołał  Król na służbę; a WMCPan*8 
Łociński, daj nam Popiela* (tym przydom
kiem Król ochrzcił oddawna stare wino 
węgierskie). W  niedługim czasie postawi* 
Lociński na stole przed Królem spleśniałą 
butelkę,  odetknął  j ą ;  podano małe kieh* 
szki , a Król sam je nalewał. Podał  naj
przód kieliszek Potockiemu mówiąc : »Spo- 
dziewara śię, że do smaku będzie.* Na" 
ruszewiczowi dać się wzbraniał.  a*za
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Wielebna uczoność pić tego nie zechce,  każdemu, i sam nawet,  co bardzo  rzadko 
nie wierzysz w żadnego Popie la .«— »Naj- ma się trafiać, wypił pół  kieliszka za z dra - 
jaśniejszy Panie , powiedział dziejopis, hio- wie nas wszystkich. Gdy się to skończyło, 
'ąc niemal gwałtem kieliszek , tego uzna- i już szczęściem przestano jedzenie roz- 
j ę — a wypiwszy łyk, doda ł :  Zaiste! pra- nosić,  'Król zdjąć kazał nakrycie,  obrus
wdziwy! jeszcze myszką trąci .« Śmiech sam odsunął  , i wezwał Zabłockiego do 
powstał ogó lny , Król przez chwil kilka wręczenia m u  obiecanego desseru. 
nalewać nie mógł wina;  potem rozesłał

T  A N I E  C
f  Z  Szy llera .)

? atrzaj, jak lekkim  p o sk ek iem  krążą w oiąź pary jak fa le ,
B arw ną po io tn a  t ę  darń n oga  zt l e d w o  co tknie .
W i d z ę - l i  c i e n i e  p ły n ą c e ,  w o ln e  ciążącej p o w ło k i?
W ie d m y - l i  w  jasną n o c  w iod ą  tam w ietrzny  sw ój tan?
J a k , k o łysany tc h e m  wiatru , lekk i dym w górę  zaplyw-a,
A lb o  jak lekka śród fal z  c ich a  przew aża  się łódź^
P o  m elod yjn ej  taktu pląsa tak noga  p o w o d z i;  '
M iły  i  słodk; dźw ięk  s tro n ,  wprawia w  p o w ie w n y  ją ruch.
T e r a z ,  jak g d y b y  przem ocą krąg chciała p rzerw ać  tan eczn y ,  
Ś m ia ło  w  największą ciesń  para odw ażna tam m knie;
S z y b k o  przed nią p o w sta je ,  i  g in ie  za ńią z n o w  droga,
J a k b y  p r zez  c z a r ó w  dłon g in ą ł  i w zn aw ia ł  s ię  tor.
Patrz 1 oto  .znikła z przed  ońzit ; j* d z ik im  na przemian za m ęc ie !  
B urzy  s ię  składny k sz ta łt ,  co nlttf ruchomy ten  świat!
N i e ,  o t  radośnie tam zn o w n  pow staje  i  w ę z e ł  r o z d z ie r g a ! 
Z m ie n i ł  s ię  ty lko  w d z i ę k ,  przep is  trwa ciąg le  ten  sam.
W i e c z n i e  s ię  burzą i  w ie c z n ie  powstają tocz ą c e  się twory,
Trawa tajnega sk in  czuw a nad przemian tych grą.
M ó w , jak s ię  dz ie je  , że  ciągle w znaw iane  nikną g d z ie ś  kształty, 
C h ociaż  zaś zmienia s ie  kszta łt ,  trwa za w sze  zg o d a  i trw a?
Każdy c h o ć  w ła d c a ,  w o l n y , za sercem  j e d y j i e  podąża,
I w b ieg u  sp iesznym  jak l o t ,  w idzi *edyny swój tor?
C h ce sz - l i  to  w ie d z i e ć ?  Oto jest śp iew n  można Łogm i,
Która w e  sp ó ln y  tan ładzi srożący s ię  skok,
K tó r a , jak druga N e m e z y s , Ba z ło tem  rytmu w ęd z id le  
W o d z i  burzliwą chuć , dziką pow ściąga  zaś w karb,
A tob ie  brzmią na darmo tysiącznych harmonije św ia tów ?  

C ie b ie - ż  ten  silny prąd śp iew n w z n io s ł e g o  n ie  rwie,
Ani natchnien i takt D osk i,  który Cię z ew sząd  d och od z i ,
Ani ten krążny w i r ,  którym tysiące set słońc
P o  n ie sk o ń czo rem  w szechm ocą  żeglują  w ieozyście  przestw orzu ?  —  
M ia r y ,  co  w ie lb isz  tak w  g r z e ,  p r z e c ie  w działaniu n ie  stroni
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O D R O G A C H ,
PRO W A DZĄCYCH OD N IŻ SZ E G O  DU NAJU DO 

K O N STA N TY N O PO LA .

Pięc iora. t im sposobem można odbyć po 
dróż z Bukareslu do Konstantynopola, jako 
to :  i )  Z odcliodzącemi co miesiąc Jan
czarami nalcżącemi do pos twa, 2) z goń
cami książęcćrni, 3) własnym ekwipażem, 
4) najętemi powozami, które często z Ru
szczuku odchodzą, 5) z karawanami. P ie r 
wszy sposób był niegdyś najlepszym i naj
bezpieczniejszym , cafa podróż odbywała 
się konno, w 6 lub 8 dniach. Drugi sposób 
jest mniej bezpieczny,  gdyż książęcych 
posłańców nie tyle poważają co Jaucza- 
rów. Własnym powozem jak dawniej lak 
i teraz nie można było podróży odbywać, 
tylko w towarzystwie Janczara , który by 
przyjął na siebie przewodnictwo w całej 
podróży, obronę i dostarczenie potrzebnych 
rzeczy. Ęjfajętym wozem potrzeba ze dwa 
tygodnie jechać. Te  wozy , które w kra
jowym języku nazywają się Araba, podobne 
są do wozów naszych furmanów; nie mają 
siedzeń,  lecz są wykładane poduszkami 
i wezgłowiami, na których podróżni  z za- 
łożonemi na krzyż nogami siedzą. Wozy 
te są malowane i ciągną je bawoły. Ośm 
osób najwięcej może się w nich pomieścić. 
Karawany potrzebują także dwóch tygodni 
na odbycie podróży z Ruszczuku do Kon
stantynopola. Naczelnik karawany ozna
cza długość dziennej podróży,  i miejsca 
spoczy nku. Zajeżdżają do Chanów, tak się 
zowią obszerne stajnie, mogące więcej jak 
100 koni i ludzi pomieścić. Źwićrzęta leżą 
we środku , a po bokach na około jest 
wyższe miejsce,  na którem podróżny roz
ciąga swoję matę i gdzie tu i ówdzie ko
miny się znajdują.

Jest w Turczech pewny rodzaj insty- 
tncyi pocztowej, to jest stacyje do przemia
ny koni, lecz tylko dla poczt konnych.

Droga którą sobie podróżni zwykle 
obierają,  przewiózłszy się pod Ruszczu- 
kirm przez D una j , idzie ztamtąd do Ras- 
gradu czyli ITesareradu (6 mil),  Szumny 
czyli Szumli (4 mile),  do Parawadi (4mile) 
To  miasto ma 3,000 mieszkańców, leży

no skalistej dolinie po nad  r z e k ą  Sultanlar,
w malowniczej okolicy, zkąd zaczynają się 
góry. Droga jest bardzo zarosła krzewi
nami, ciągnie się 4 godziny przez las i wą- 
wóz Kaclir Derbent  aż do Aidos (7 mii) 
a ztamtąd znów przez las,  aż do Fakih (6 
mil) dwie. góry pozostają w tyle. Aidos 
leży na południowej części góry Mangelle, 
którą głęboka -dolina oddziela od Hemu. 
W e  wszystkich tych miejscach są stacyje do 
odmiany koni, aż do Kirkilisse czyli Kirk- 
ekklesie, 40 kościołów (6 mil) zkąd osta
tnie 20 mil do Konstantynopola t rai sa- 
merni końmi jechać potrzeba. Podróż trwa 
3 lub 4 dni, a noclegi zwykle są albo w Ka- 
riszduran (Karisteran) i Biwados albo w Bur
gas, Czorlu i Biwados Od Siliwri zaczą
wszy, idzie droga po nad brzegiem Biwa
d os ,  Bujukszekmedsze (wielki most) ,  za
częty przez Solimana II. a s k o ń c z o n y  przez 
Selima II. i Kuczukszekmedsze (mały most) 
aż do stolicy.

Oslalnie 3 godziny od wyżej wspo- 
mnionego miejsca , droga jest brukowana. 
Odległość od Ruszczuku do Konstantyno
pola wynosi 53 m i l ,  a od Parawadi,  czyli 
od stóp Bałkanu 39,  od Fakih zaś, gdzie 
się góry przechodzi ,  26 mil. Pod wzglę
dem wojennym, dwa są główne gościńce, 
które prawie w równoodległym kierunku 
do Konstantynopola prowadzą. Z tych g°" 
ścińców wschodni jest najlepszy i najwię
cej używany, łączy ón drogi idące z H u 
sowy, Brai łowa,  Isakczy, i Izmaiłowa do 
wału Trajańa i prowadzi dalej przez Ra" 
zardzik do P a ra w a d i , gdzie się schodzi 
z wyżej opisanym głównym gościńcem, 
którym zwykle podróżni z Ruszczuka do 
Konstantynopola się udają. Jrlą około niego 
dwa poboczne gościńce, jeden po większej 
części zły i niewygodny, ciągnie się z kilką 
przerwami wzdłuż wybrzeża aż do stolicy; 
drugi leży w-środku obydwóch,  przecho
dzi przez kilka małych miasteczek i koń
czy się w Warnie.  Od Kirkilisse idzie po
boczna droga , podobno tylko dla l e k k i c h  
wozów wygodna , przez górę Strandszeja 
do Konstantynopola. Góra ta jest gałęzią 
gór stanowiących niejako grzbiet Trackiego 
półwyspu. Bazardzik leży na brzegach T a"
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banu,  na równinie bagnistćj w odległości 
mil ośmiu od Czarnego morza. Miasto li
czy około 6000 mieszkańców. Kirkilisse 
•aa do 8000 ludności, położone jest w bar 
dzo dobrze uprawnej okolicy.

Drugi główny gościniec ma 3 punkta 
początkowe po nad Dunajem, to jest Ru- 
Szczuk, Turtukaj iSilistryją. Od obydwóch 
pierwszych miejsc ciągnące się gościńce 
schodzą" się w Rasgat, a z Silistryjskim 
W Szumnie czyli wSzumli . To miasto leży 
&a pochyłości skalistej góry u stóp Bałka- 
nu. Bywało zazwyczaj miejscem zgroma
dzenia się armii tureckiej , i częstokroć 
miejscem widowiska krwawych wypadków. 
Od Szumli idzie droga w góry do Sineda- 
Wy (3^ mili),  Czalikawaku (3 mile),  Do- 
brolu (2^ mili), Karnobad (3^ mili), Aftan 
(3j  mili), Papasku (4j mili), Bujukderbend 
(4 mile) ,  Akbunar (2^ mili) i Adryjanopol 
czyli Edrene  (4^ mili). OdRuszczuka idzie 
jeszcze poboczna droga przez Osman-Ba- 
2ar i Kasyn do Karnabatu.  W  Araba-Bur- 
gas łączy się gościniec z wschodnim go
ścińcem idącym do Kirkilisse, a odległość 
pomiędzy Adryjanopolem a Arab - Burgas 
Podają na 10 mi l ;  jednak można powie
dzieć,  że wszystkie tu wspomniane na za
chodnim gościńcu odległości ,  są za wiel
bię , bo n iepodobna,  aby różnica długości 
obyd wóch równych gościńców, jakby stąd 
koniecznie wypaść musiało, 15 mil wyno
siła: Jednakże pewną rzeczą je st ,  że go
ściniec przez Adryjanopol po przejściu 
góry ciągnący się przez dolinę Maritza, 
ttietylko dłuższym, ale także gorszym jest 
od gościńca przez Kirkilisse. W  Adryja- 
fcopolu zaczyna się główny gościniec idący 
PrzezNissę i Sofiją z Państw Austryjackich. 
Ten także jest bardzo zły ,  i Austryjaccy

Adryjanopol,  czyli E d r e n e , jest naj- 
więlszem miastem po Adryjanopolu wRu- 
melii czyli Europejskiej Turcyi. Ma około 
100,000 mieszkańców, mury i groby; leży 
w urodzajnej,  szczególniej w siana obfitej 
równinie,  przy zbiegu rzćk Tundrzy,  Anly 
i Maritzy.

Na zachodniej stronie miasta znajduje 
się kwadratowa forteca. Ma, rachując w to 
i ogrody, około 5 godzin drogi obwodu, 
kilka meczetów, dwa kamienne mosty na 
Marytzy i inne dzieła architektury, do któ
rych także Bazar Ali - Paszy policzyć na
leży. To miasto prowadzi wielki handel  
częścią do Lewantu ,  częścią do krajów 
zachodnich,  służy niejako,  za skład po
między wschodem i zachodem.

Obadwa główne gościńce mają z sobą 
\viele pobocznych kommunikacyj , najgłó
wniejszą z nich jest ta, którą tworzy wielki 
z Ruszczuku przez Szumię i Parawadi do 
Warny prowadzący gościniec. Mniej wa- 
żnemi są: z Karnabatu do Aidos i do Fa- 
kih , zFak ih  do Adryjanopola , i z Adry- 
janopola do Kirkilisse.

Północne okolice Europejskiej Turcyi,  
więcej od Bułgarów i innych narodów niż 
od Turków zamieszkałe, są dobrze zabu
dowane,  więcćj mają wiosek, a następnie 
zamożniejsze są jak południowe po za Kon
stantynopolem położone prowincyje, gdzie 
sami Turcy mieszkają, gdzie ziemia albo 
piaszczystą, albo też jest gliniastą t a k , że 
często o par wołów do jednego pługa za
przęgać trzeba. Prócz tego wspomnieć 
tu należy, że Turcy są leniwi i nie lubią 
rolnictwa.

Od Araba - Burgas aż pod samę sto
licę,  jest kraj bardziej pusty aniżeli upra
wny i przedstawia oku tylko nędzną we- 
gietacyją, która Franków przyzwyczajo
nych widzieć porządnie uprawne kraje, 
szczególnie uderza.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

O L o d o w n i
Na prowincyi po moim anleccssorze zasiałem iodo- 

^ n ia  niedobrze urządzoną, s»,htórdj najdalej do pierw szych 
n ' Czerwca już lód zupełnie stopniał. Zbudow ałem  iuuą

daleko mniej kosztującą. W  tej dopićro lód pomimo że go 
całe lato pewna ilość do domu się b ra ła , miałem zawsze 
aż do nakładania nowego, i tak ciągle przez lat kilkanaście.—• 
Zrobienie L o dow ni. Miejsce na lodownią obrać potrzeba 
przy  wodzie , gdzieby by ł wzgórek kilka łokci wysokości, 
w  nim w ykopie się dół czworobok do 4ch óciu ni. w . 
łokci, szerokości i głębokości. Dno równo plantowane
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ff pochyłością czyli spadkiem Eu stronic w ody >- ? zawsze 
wyższe cokolwiek nad powićrz.clmią wody w czasie jej 
wezbrania. Ten odciek 00 wody ma być na północ, a od 
południa wzgórek. Ściany ocembrują się czemkolwick, 
lecz nie poprzecz ale sztorcem. Na dnie położą się 2  legary 
krąglaki do 6ciu. cali grubości do wody końcami obrócone, 
i na nich ułoży się dno z drążków, bo nadewszystko 
lód chronić potrzeba od wiatru i wilgoci, a ta w  czasie lata 
od topienia się lodu ścieka przez drążki, i po dnie spadzi- 
stćm ściąga się do wody. Lodownia w czasie mrozu po
winna hyć odkryta* aby dobrze wymarzła. Potćm słomą 
prostą dno i ściany, okryją, się, jednak dno cieniej a ścia*- 
11 y grubiej, i układa się lód warstwami, a. będące otwory 
lozbijanem zasypuje s ię , i toż samo po hażdćj warsztwic. 
Gdy już pełna, okryje się dóbrze prostą słomą, dadzą się 
dwie belki, a na nich. deski zostawiwszy, na środku w nich 
otwór dla brania lodu., lub stawiania do zaziębienia jako
w ych rzeczy,. lecz ten zawsze powinien być przykrywany. 
Da się strzecha niska równo z ziemią, a na około nićj-ro*- 
wek spadzisty ku. środzie,, wchód da się w strzesze z wy
stawką tak urządzoną, żeby od deszczu niezaciekalo i od 
wiatru zaparta była ; na ostatek całe poddasze słomą, mie
rzwą zapakuje się. Tak. urządzona lodownia, wcale nicko. 
sztowna, zaręczam ż e  skntek uiści. (z Kur. war.)

W y ją tek  z dzie łka  pod  ty tu łe m  : M yślis tw o  z ogary Ja n a  
H rabię z  O stroga ,  W o je w o d y  Poznańskiego. W  K ra
kow ie  lbłO roku.

„O g_ło s i  ecb> p s ic h ..  •— G łosy psie, jaito wsze
lakie, od basn się poczynając na dyszkancie stawają, przeto 
i.korygować głosy psie,, i poznawać kto chce, ma uaprzód 
firmam impressionem uczynić, żeby dobrze rozdzielił na 
basy, tenory, arlly, i dyszkanty; więc między tymi wszysr- 
kiem i, są jedno niszsze, drugie srzednie , trzecie cienkie, 
lako miazszy tenor nacięższemu basowi nabliszy, liacięż- 
szemu tenorow i, namięszy alt, uacięższemn altow i, na- 
mieższy dyszkant. Teu rozdział głosów dobrze poznaw
szy, ma zaś w iodzićć, że psie głosy wszystkie, z każdego 
z tych pomienionych są trojakie. Jedne rzew liw e, 2gie 
jadowite , 3cic niedbałe. Rzewliwe są , kiedy pies ma głos 
jakoby go wrzało oo , i rozkłada go. Jadowity iest, kiedy 
nierozkładaiąc rzciw o glos wydawa jakoby bez affektu, 
i iakoby z iahiego pudla. Znowu ieszcze, każdy z tych 
głosów albo jest klarowny,, albo chrapliwy, którym zadzi- 
wa. T e  rozdziały i różności głosów wiedząc i dobrze ie  
w  głowie ugruntowane maiąc, łacno i w wielkiej liczbie 
psów  pamiętać, iaki który pies głos w ydaw a, na czym  
sieła i myśliwcowi i szczwacowi należy. Korrygować ie 
komu się dostanie, znać ie. to zawołany m yśliw iec, bo. 
mu zbywa psów dobrych, kiedy iuż nie tylko bez cnot 
i misterstw, ale i bez głosów grzecznych , psa mieć nrc- 
c łicc , jako i ó w  który urodami psiemi brakuie. J ta kor- 
rektura jednak taka iest nagrzeczniejsza, iako we wszyst
kiej m uzyce, żeby ze wszystkich głosów  miała w sobie 
co trzeba, od namięższych do-nacieńszycb, a roożnali żeby 
wszystkie b y ły  wrzewiiwe a iadow ite , niedbałe niezdobią- 
w gpiniuiu p sów , ale sieła gońców takie miowa. Ale ta 
Ićm m ce dandum est, m yśliwców nazbyt doskonałych.11 
Osobliwsze to Dziełko dedykowane bylo przez Autora* 
Jana Ostroroga W oiewodę Poznań: Królewiczowi Polskie
mu W ładysławowi Zygmuntowi. —• Z  Komarna dnia 6 
Lutego 1618 r . .

— Z  A m e ry k i.-----
Kbścioł'Presbiteryjanów w  Nowym  Ofleanić, przed’ 

kilką lity  wystawiony, kosztował 8300t> dolarów.- Ponie

waż summa ta była pożyczoną powiększej' części, i nic ma
gla być zwróconą, zatćm wystawiono teo kośeioł publicz
nie na sprzedaż; kupił go żyd za 20000 dolarów , i P°" 
zwolił onegoż nżywać gminie za 2000 dolarów, lecz sklep'/ 
sobie wym ów ił,- które na skład towarów najmuje; z re s z tą  
Nowy Orlean ma 6 lóż wolnycli mularzy, dwa teatru, an
gielski'i francuski;, w  ostatnim jest sala redutowa, jedyna 
w  całych Państwach Zjednoczony ch , w Której, p o d c z a s  
karnawału, dają bale maskowa..

—  Z  F rancyl. —

W ydoskonalen ie  żeg lug i podw odnej

Korzyści wydoskonalonćj żeglugi podwodnćj, łatwe 
są do pojęcia; nie trzeba się więc dziwić, jeśli uczeni obie* 
rali ją sobie za przedmiot głębokich badań i tak mnogich 
doświadczeń. Wszelakoż, dotychczasowe próby nie miały 
skumów zupełnie zadowalających. Żegluga poilwodba da
łaby się zastosować zarówno: do prędszego i mnićj kosz
townego wykonywania prac hidranlicznych,. do poszukiwa
nia rosbitych statków i wszelkich rzeczy poebłonionych 
przez morze, do połowu korali, zbierania gąbek , spławia
nia drzewa , nareszcie do-ułatw ienie przeprawy na pty*" 
kich cieśninach, w  statkach którymby już nie trzeba by!° 
ulżać ciężarów. — P. Bfcaudoiu, z A‘ndelis, wystawił wła- 
śnie modele znpełnego sysiematu podwodnćj żeglugi, ko
rzyści których już nie są wątpliwe, bo, na przedstawień|e 
szczególnej, koinissyi, wynalazca otrzym ał, z szczodrobli
w ości króla, bezpłatny patenr swobody. Modele tfc, p r z e " 
znaczoue dla-Delfina, wielkiego'admirała Francy!, stanowi? 
bat nurkowy , w którym , ciągiem przez kilka dni, można 
znajdować *ję pod wodą, nie mająe potrzeby wypływania 
na wierzch dla opatrzeniu się powietrzem ntlnosicrycznó®* 
Iiobotmcy na statku , w ilości dziesięciu,, dwunastu i p ’?1’ 
nasto, głęboko nawet zanurzeui, wykonywać mogą też •*' 
mc prace co i nad powierzchnią wody.

M odel1 drugi jest hatem dzw onow ym , zdolnym łB" 
stąpić użytek machiny oczyszczałaćj (ć  dsagucr), tern bar
dziej że ostatnia działa tylko na kamienie i skały podwo
dne. Uważamy jeszcze bat dzwonowy zarówrrie właściW/ 
do użycia przy wystawieniu mostów, czyszczeniu rzek, be* 
zakładania skrzyń i wyczerpywania wody. Modelem trz.®' 
cim jest szyszak podwodny, za którego pomocą rzeniic*1" 
nicy dowolnie się oddalśją i powracają na statek, przy"1!?' 
żując beczki ratunku do okrętów rozbitych. Model czWar,r  
przedstawia taj} narwane beczki ratunku, ponieważ *anie 
spuszczają się na dno, gdzie1 je nurek przytwierdza i *w°j 
na potćm wypróżnia, a.przedmioty do których je  nwi?zał* 
razem z Diemi na powierzchnią wychodzą. Widzieliśmy 
kilka innych aparatów,, zbudowanych tymże samym spo5C|' 
bero i przeznaczonych lub dó spławiania drzewa, lob mfania 
ciężaru statków w przeprawach przez tiesniny i siiielimy-

Doświadczenia na Sekwanie okazały najzupełniej**® 
i najniezaprzeczeńsze skutki; Prostota użytych przez w y 
nalazcę środków, jest także* jedną’z ważniejszych korzyści 
systematu, łączącego przy tero najpewniejszą rękojmi? bez
pieczeństwa robotników: wszelki przypadek zdał się nam 
Hyć niepodobnym , i to śmigło twierdzimy. Modele w y 
stawione u P. Galie, przy ulicy. Kichelieu, Nro 03, zwra
cają na siebie powszechną teraz uw agę,  a doświadczeni* 
których świadkami byliśm y, utwierdziły w nas przekon* 
nie podające nam te wyrazy. Dla ważności w ynala^1’' 
dla skutków, jakich się po niin można spodziewać, żyw 
pragniemy, aby zastosowanie modelów ziściło całkiem p ° '  
wzięte przez nas nadzieje, a powzięte, po rozważnc'm * 
stanowieDiu. się nad' rzeczą.

Kedshtor, Mikołaj. M F c b a - l e w f e z , l ) r u *  ero Piotra P i l le r a .


